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A utor rozw odzi się obszernie o życiu i pismach 
p oety  dramatycznego pana Sedaine. W  całej świetności 
bije  tu  blask sławy narodow ego i ulubionego pisarza, 
ażeby ociemnione nieszczęściem życie jego córki te'rn 
czarniejsze się wydało. — M i c h a ł  J a n  S e d a i n e  u ro ­
dził się w Paryżu 1719. r. O jciec jego by ł architek­
tem, poważanym w  stolicy i dobrze się mającym. Nie 
zbyw ało na środkach dania młodemu Janow i najstaran­
niejszego wychowania. Atoli w krótce ojciec stracił ma­
jątek, wyprowadził się z dziećmi w  głąb kraju i umarł 
ze zmartwienia. M łody Sedaine liczył w  ten czas lat 
trzynaście. Po pogrzebie ojca zostało 1 8 franków. Z tym 
majątkiem ojczystym , wziąwszy młodszego brSta za rękę, 
puszcza się w drogę do Paryża, gdzie matka ich znala­
zła była utrzymanie w klasztorze. W  najbliższem mie­
ście opłaca pocztę za b ra ta , nie mogącego wytrzymać 
pieszej podróży dla lat młodziuchnych, a sam idzie pie­
chotą obok ciężkiego, jak  po ówczas, wozu pocztowego; 
czasami konduktor uczciwy, ulitowawszy się nad chłop- 
czyną, co względem brata młodszego tak troskliwie peł­
nił obowiązki opiekuna i ojca, pozwrolił mu usieść obok 
siebie. — Tak przybyli do Paryża. T u  m łody Sedaine 
pośw ięca się rzemiosłu ojca sw ojego, piłuje i obrabia 
kamienie,*) i z pracy rąk swoich utrzym uje matkę i brata. 
W  czeladzi m ularskiej, co jeszcze pod ojcem jego pra­
cowała, znalazł prawdziwych przyjaciół dla siebie, i słod­
kie ztąd zadowolenie przy ciężkiej i niezwyczajnej ro ­
bocie. Ale Se'daine obok 18 franków wyniósł z domu 
skarb dla siebie kosztowniejszy, by ły  to  poezye H ora­
cego, W irgilego, Moliera i Montaigna. T ych autorów

*) Paryż cały wybudowany z piaskowego kamienia, który 
piłują i obrabiają na cegły sześcienne. Grunt, na którym 
Paryż stoi, jest głębokim pokładem tego kamienia. Od cza­
sów Cezara już go" tam wydobywają, i ztąd to owe sławne 
pod Paryżem wyciosane ulicy, niby drugi Paryż pod Paryżem.

Role czwarty.

miał zawsze p rzy  sobie, z nimi i z piłą przychodził na 
robo tę , i w  chwilach w ypoczynku, kiedy koledzy jego 
spali rozciągnięci na m uraw ie, on sobie w ytchnienie 
czytaniem poezyi słodził.

Z tych dwóch źródeł p łynął obfity  zdrój uczuć 
i myśli, k tó ry  potem  po poezyach jego rozlew ał się; 
to jest rodzinne przywiązanie i w esołe cnotliwe życie 
ludu. Familijne'j miłości sam był przykładem , ona w sercu 
jego granic nie miała; poezya ludu w śród rob ó t mular­
skich pieściła jego ucho, i w  żywych obrazach przed­
stawiało mu się życie ludu: ubogie, ale wesołe i pocz­
ciwe; praca ciężka, ale w ynagrodzona snem spokojne'm 
i zdrowiem czerstwem ; dowcip i hum or w śród opowia­
dań powieści i pieśni mularskich, brzmiących rozgłośną 
piersią, i na wolne'm pow ietrzu. Takie to obrazy na­
tchnęły go poezyą pełną życia, hum oru, narodowości. 
Piosnki jego mniejsze i w iększe, n. p. śpiew Błażeja, 
kuszenie św, Antoniego, list do sukni i t. p. b y ły  p o ­
wszechnie lubione i śpiewane, i zrobiły  mu pierwszą 
wziętość.

B yło to r. 1754., kiedy dnia jednego przyby ł do 
niego niejaki pan M o r n e t ,  dyrek to r teatru O p  e r a -  
corni  q u e ,  który, gdy już nie było czem zająć publicz­
ności, w  kłopocie pierw szy odkrył w  pieśniach mularza 
Sedaine talent dram atyczny, i przyszedł go nawiedzić, 
aby go pozyskać dla siebie na autora sztuk komicznych. 
Sedaine zrazu odrzucił jego wnioski, mówiąc: ja z mu- 
larki żyję, a piosnki śpiewam ku zabawie, na co więcej 
się nie przydam. W szakże kiedy go M ornet koniecznie 
naglił, odwagi dodaw ał, talent wmawiał, nareszcie na 
ruinę majątku swojego zaklinał, dał się namówić, i na­
pisał pierwszą sztukę dramatyczną dla opery  komicznej 
»Diabeł na czterech.« Udała się .nad spodziewanie, i 
popraw iła interesa przedsiębiorcy teatru. Poraź drugi 
wciągnął go do autorstwa F ilidor, ów sław ny mistrz 
w  szachach. O dtąd porzucił m ularkę, i co rok dwie, 
trzy  sztuki pisał dla teatru. Liczba ich urosła w krótce 
do trzydziestu czterech, wszystkie przyjm ow ane z okla­
skiem i pow tarzane w ielokrotnie. W ystaw iano je po
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całej E uropie , mianowicie w 'W iedniu i w  Moskwie. 
O pery  jego i kom edye stały się modą, b y ł czas, kiedy 
im naw et kom edye M oliera ustępow ały.

Atoli dwa dzieła unieśm iertelniły go przedew szyst- 
kiem: » L a  g a g e u r e  i m p r f e v u e «  i » L e  p h i l o -
s o p h e  s a n s  l e  sav o ir.-«  G dy je układał, sam m y­
ślał o tern, aby niemi u trw alić, i uwiecznić pamięć po 
sobie. W tenczas to  zw ykł b y ł pow tarzać ową wielką 
naukę dla każdego pisarza , że więcej znaczy pomysł, 
niż w ykonanie, źe po trzeba roku czasu, aby ułożyć 
plan sztuki, a miesiąc tylko, aby  ją w edług ułożonego 
planu napisać. Zapał po pierwszej reprezentacyi « za­
kładu « by ł nadzwyczajny. W  W ersalu  odgryw ano ją 
po kilka razy  pod  przew odnictw em  autora. Sama k ró ­
lowa, później ty le nieszczęśliwa M arya Antoinette, w y­
stępow ała w  głównej roli pani C lahm lle . Sedaine stał 
się faworytem  dw oru i królów. M iał dom świetnie 
urządzony i przyjm ował u  siebie króla Danii, Gustawa 
kró la  szwedzkiego, cesarza Józefa II. i następcę tronu  
Rossyi Paw ła, syna K atarzyny.

K to b y ł w  P aryżu , i będąc w  teatrze francuzkim 
opatryw ał tam posągi z m arm uru w  uroczystych i mil­
czących postawach dwiema rzędami staw ione, p rzypa­
trzy ł się zapewne posągowi M oliera, jak  mu uśmiech 
nieznaczny usta oblatuje, a szyja jakby  z lekkiej iro ­
nii, k u  ramieniu spada. Ten to b iu st, wraz z biustem 
D ufresnego , w ystaw ione zostały z dochodu pierwszej 
reprezentacyi „zak ład u " Sedaine miał wielkie dla Mo­
liera poszanowanie, nazywał go pierwszym kom edyo- 
pisarzem świata, i jedynym  filozofem wieku Ludwika 
XIV.; dla tego tern, co uważał za najlepsze z dzieł 
swoich, chciał uczcić pamięć wielkiego poety.

Nie ty le powiodło się pierwsze przedstawienie »fi­
lozofa «, choć tam rzetelniejsze może są zasługi autora. 
Niechęć, kabały , psuły mu wzięcie, za nim go jeszcze 
odegrano. Je s t to dram at pow ażny, nie komedya. 
W szakże  wszystkie talenla współczesne uw ażały go za 
arcydzieło. G r i m m  nazajutrz po reprezentacyi napisał 
do autora: „W ypow iedzieć nie umiem, iłem się rozczu­
lił, jakem by ł zachw ycony, upojony prawie. Było to 
dla mnie uczucie nowego rodzaju. C ały  wieczór wczo­
rajszy miałem się tak za uszczęśliwionego, jak  gdybym 
sam był autorem  sz tuk i; duszę- mi coś ściskało i ściska 
dziś jeszcze. G dyby sztuka ta w krótce nie miała mieć 
jak  największego pow odzenia; gdyby publiczność na 
nią nie biegła jak szalona; gdyby w ychodząc z teatru, 
nie uczuła podobnego jak ja uszczęśliwienia; publicz­
ność taka i naród taki b y łb y  przeklęty , i odjętemiby 
mu być powinny sąd i uczucie; ale tak nie będzie .« 
D i d e r o t ,  aby pocieszyć autora, zaraz po reprezentacyi

pobiegł do niego i zapowiedział, źe następne reprezen- 
tacye sowicie go wynagrodzą. I nie omylił się. Siedm- 
dziesiąt pięć lat temu, a dziś jeszcze publiczność fran- 
cuzka, przyjm uje z upodobaniem » filozofa.« Myśli i 
uczucia tej sztuki p łynęły  z głębi duszy autora, a te 
i w  następnych pokoleniach odbić się muszą tym  sa­
mym świeżym wyrazem, odżyć dawne'm życiem.

Takie b y ły  prace, taka sława Sedaina. D o zasług 
jego i to policzyć należy, źe wychowańcem jego by ł 
sławny malarz David. O n w  nim odkrył talent, i po­
dał środki do wydoskonalenia go. I ten to  Se'daine, 
pełen poczciwości, zasług i szacunku, — którego lud 
jako narodow ego pisarza uwielbiał, obcy królowie p o ­
ważali, a współcześni w ielcy mężowie, jako Voltaire, 
Ducis, d’Alembert, D iderot, Duclos, la H arpe, przyja­
cielem swoim a ozdobą Francyi mienili; pisarz, którego 
pamięć żyje w  narodzie w kilkudziesiąt sztukach d ra­
m atycznych, dziś jeszcze odegryw anych — mógłże tak 
upaść we wdzięczności naro d o w ej, źe córka jego p r a ­
w n i e  wyszła na źebraczkę? Godziweź jest takie prawo, 
źe kiedy jej au to r zostawał w  spadku imie głośne i liczne 
pisma, owoce pracy  wlasne'j; źe po dziesięciu leciech 
upada to w szystko; ciężka praca ojca bogaci liczne obce 
osoby, a córka w  nędzy um iera; i to  się w szystko 
dzieje na m ocy p raw a?*) Nie lepiejżeby było, gdyby 
b y ł został p rzy  mularce, b y łb y  przynajmniej w yżywił 
się uczciwie, i dzieciom swoim zostawił dom jaki, z któ- 
regoby się m ogły utrzymać. I  zapraw dę, gdyby by ł 
mógł przewidzieć nędzę dziecka swego, by łby  się zrzekł 
sław y pisarskiej, o której miała mrzeć głód córka jego 
w  starości.

Pan Alfred de Vigny dopina celu swego. Uczucie 
się prawdziwie wzdryga widzieć niewidomą, zgrzybiałą, 
żebrzącą có rkę , po takim mężu, po geniuszu narodo­
wym ! a rozum  się wzdryga, źe to się dzieje nie przy­
padkiem , ale na m ocy prawa. Bo gdyby ustaw y po 
dziesięciu leciech spadkobierców pisarzy nie pozbawiały 
praw a do ich pism, jako do własności, prawem spadku 
n a b y te j; nigdyby, przynajmniej dzieci ich, nie przyszły 
do takiej nędzy.

Powiedzieliśmy wyźe'j, jakie są zasady praw a o 
własności. D opóki trwać będzie praw o spadku, póty  
między powstale'mi pismami autora, a iuuą puścizną tak 
ruchomą, jak nieruchomą, różnicy żadnej być nie może 
i nie powinno. Cóż więc jes t, co naród tak światły, 
jak Fraucya, wstrzym ać mogło, i dotąd wstrzymuje, źe

*) Ustawa z 13. Stycznia 1791. r. rozciągnęła na pięć lat 
po śmierci pisarza prawa spadkobierców jego. Konwencya 
19. Czerwca 1793. uchw aliła , żc prawo to rozciągać się ma 
na lat 10. Aż do tego czasu, kiedy znowu wniesiono do izby 
prawo własności pisarskiej, rządzono się we Francyi tą ustawą.
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między jedną a drugą pozostałością, z widocznem po­
krzywdzeniem dzieci i spadkobierców stanowi różnicę? 
Z razu może idealne wyobrażenie o własności pisar- 
skie'j, mogło być powodem, że rozumiano, jakoby nie 
dała się na podobieństwo rzeczy, ująć i uchwycić 
w  ustawy rzeczowe. Lecz kiedy się przekonano, że 
praca umysłowa, jeżeli nie wyższą, przynajmniej równą 
jest pracą, co praca przemysłowa i ręczna, że zatem 
też i owoce tej pracy są rzeczywiste, i równej powinny 
doznawać opieki prawodawców, co tamte; inna zda się 
musi być tej nierówności przyczyna.

W yrzekniono ją w izbie parów w eF rancyil839. r., 
kiedy (23. Maja) p. P o r  ta l i s  uczynił wniosek prze­
dłużenia prawa własności autorskiej, do lat pięćdziesiąt, 
rachując od śmierci pisarza. Zdawało się bowiem, że 
pół wieku dostatecznie wynagrodzi sukcessorom zasługi 
pisarskie ich przodka, i że odtąd już naród cały powi­
nien być spadkobiercą. Powiemy zaraz, jak z fałszy­
wej zasady wypłynął ten wniosek szanownego para, 
acz go samo uczucie ludzkości i sprawiedliwości do 
tego wiodło.

(Dokończenie nastąpi.)

Literatura krajowa.
P o e z y a.

Wyjątek * »i te tir u lut tran e j powieści t
imam m aiUBrnsuiSui,

nadesłane redakcyi
p r z e z

S . G O S Z C Z Y Ń S K IE G O .

III. Wróżby.
(Jan b Zaplotów, kochanek Jlnny mimo wiedzy j e j  rodzi­

ców , bojuje od pó l trzecia roku pod  Czarnieckim. Jłliłośc 
Jinny zdaje się wzrastać z czasem, karmi się nadzieją szczę­
śliwej przyszłośei. Pod wieczór, w którym się odbywa scena 
niżej umieszczona, ojciec Jlnny oświadcza j e j , ze ju tro  spo­
dziewa się gości, między któremi będzie jeden przeznaczony 
dla Jlnny na męża; zaleca więc j e j , przygotować się na jego  
przyjęcie, i  pocałowawszy w czoło, odprawia do sypialni. 
W yjątek następujący przedstawia Jlnnę w j e j  sypialnym pokoju.)

Choć to zuchwale i niemoralnie 
Do drzwi panieńskich dybać omackicm,
I okiem gorzej, niż świętokradzkiem,
Gwałcić niewinne dziewic sypialnie;
Chociaż to zbrodnia bezbożna śledzić 
Tajnie nagiego całkiem serdnszka,
O których nie ma prawa nikt wiedzieć,
Chyba an ioł-stróż, chyba poduszka:
Ze taka jednak wieszczów powinność,
Spełnijmy do dna tę szpetną czynność,

I  wyśpiewajmy przed ziemią całą,
Co się w komnacie Anusi działo,
Kiedy dobranoc ojca na czole,
A w dnszy ciężkie uniosła bole.

W arow ny wieniec murów i szańców 
Broni od przygód zamku mieszkańców,
A więc w komnacie okno otwarte.
Bliżej sad bujny trzyma ich wartę,
A jeszcze bliżej — tuż przed komnatą, ' 
Nietoperz miga ruchomą czatą.
Powietrze ciche, ciężkie i parne.
Zachód, odziany w obłoki czarne,
Ogromną burzę warzy w swem łonie.
Tłumem do okna cisną się wonie 
Kwiatów czujących, że je  deszcz zniszczy. 
Uśpione wody dziko bełkoczą,
Marzą o bliskiej burzy proroczo.
Księżyc pół-pelny rajskim dniem błyszczy: 
Zaczem utonie w bałwanach sloty,
Chce wytrząść na świat wszystkie klejnoty, 
Ja k  okręt pewny swego rozbicia.
W szystko gra tętnem szybszego życia,
Jak  przed skonaniem serdeczne bicia.
Dusza też Anny, ja k  struna zgodna,
Odgrywa światu; mowa łagodna 
Rodzica Anny, ja k  błysk odległy,
Odkryła naraz jej duszy oku,
Przyszłość w okropnym czarnym obłoku,
Jako te chmury, co tam zaległy.

Jak to?  oddać muie innemu?
Mnie innemu przeznaczono?
I  ja  mam powiedzieć jem u:
- J u ż  nie będę twoją żoną.«

Tn załamała drobniutkie dłonie;
Oddech się zaparł w ściśnionem łonie —
Po chwili buchnął łknieniem głębokiem,
Łzy się sypnęły błękitnem okiem;
Główka na piersi zwisła bez ruchu,
Stoi jak  posąg — lecz nie na długo.
Dziewica ciałem, silny mąż w duchu,
J ą  kołysali stalną kolczugą,
W ojna nuciła pieśń je j kołyski,
Je j pączek burze w kwiat rozdmuchały;
To i sprzecznego losu pociski 
Mogły się zgłuszyć, lecz nie znękały. 
Odważnym rzutem głowę podniosła,
Sprężystym ruchem zda się podrosła, a 
A choć lśnił w oczach klejnot niewieści,
N a czole jednak wyraz boleści 
W  surową marszczkę przy brwiach się zmienia 
I  dziwne błyski krzesze z wejrzenia:

»N ie! o nie! po tysiąc razy 
Święte są ojca rozkazy.
Ale tu . ; . to być nie może,
Raczćj na wieki w klasztorze. •<

Ja k  zapisano to przedsięwzięcie?
Czy dyamentem na dyamencie?
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Czy  w  b lasku zorzy piórem m otylka?
Czy śladem twego lotu, jaskó łko?
K tóż to odgadnąć, kto stw ierdzić może!
T o tylko pewna, ze razy  k ilka 
W  głos pow tórzyła: prędzej w klasztorze!
I  po komnacie niejedne kółko 
K ryślita  chodem szybkim, zaw iłym ;
M oże się wymknąć myślom niemiłym,
M oże wdzięczniejszą dogonić chciała.
T ak  być musiało, bo w krótce stała 
P rzy  samym oknie i rozw ażała :

» Po co dzisiaj smutki, płacze?
P o  co się przed czasem dręczyć.
K tóż mi te raz  może ręczyć,
Z e miłego nie zobaczę 
Ju tro , może dzisiaj jeszcze.
N ie  daj Boże, być mi w  błędzie,
A le jak ieś  szepty wieszcze 
M ów ią m i: tw ój J a ś  przybędzie. 
T y lko  chw ilę bądź cierpliwa,
I  sroka mówi to sam o;
C ały dzień skrzeczała sroka,
T o w  me okno, to nad bram ą;
A  ona m a w zrok proroka,
M oże to on ju ż  przybyw a."

Lekko, sprężyście w  okno skoczyła,
S iada w  niem, głow ę o ram y wspiera,
W  oko i ucho cala się zb iera ,
Zm ysły i duszę w zwiady w ysy ła ;
A w idok z okna sze ro k i, długi,
Bo zamek w yrósł w m iejscu wysokim ,
N ad  samą rzeką, a  b rzeg  je j  drugi 
L eży doliną przed zamku okiem,
A  księżyc cudnym blaskiem  przyświeca,
J a k  we dnie w szystko co w zrok dosięga, 
Lśni w stęga wody, ja k  ślak  księżyca.
W  praw o most leży , ja k  czarna p ręga ;
Od m ostu drogi snu ją  się jasno,
W  różnych kierunkach, ciemniejszem polem. 
Coraz mniej widne, aż całkiem zgasną 
W  lesie, co na  prost leży  półkolem.
N ic się nie wymknie tu taj spojrzeniu,
T e  chatki naw et, co w oddaleniu 
Św iecą ja k  duchy w białem  odzienin,
Ich św iatła naw et, co z lasów  m roku 
T le ją  ja k  gw iazdki na  dnie ohłoku.
A na około takie milczenie,
Że  w 1 rzece słychać rybk i pluśnienie,
W  lesie linkanie słychać zająca,
Słychać, ja k  ziemia oddycha śpiąca.
A le jest, je s t coś między tą  g łuszą:
Słyszy je  ucho kochanki duszą.
Tam  w ciemnych lasów  bezdennej dali,
Z  początku niby lasów  szeptanie,
Znów  niby tentent, niby brzęk stali,
Czasem się wzmaga, czasem ustan ie ;
N ag le  w iatr powiał tłumnym hałasem,
A gw ar p rzeciąga znaną je j  d rogą ;
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I  coraz, coraz bliżej — tern czasem 
W szystko  ucichło — nie ma nikogo.
Może nie słyszy, bo serce dzwoni,
I  pierś w zburzona szeleści w  suknię. •— 
Dziewczę się dąsa, serce ofuknie,
K rnąb rne  b liźnięta ścisnęła w dłoni — 
D arem ne dąsy , darem ne trudy,
Cicho ja k  w przódy, pusto ja k  wprzódy.
M oże też łezki w zrok przytępiały,
W ię c  łzy ostatnie ściągnęła chustką 
I  znów patrzy ła  — darmo — kraj cały,
J a k  leża ł pustką, tak leży  pustką.
N ie! to złudzenie, ów gw ar na drodze, 
Przeczucie serca skłam ało srodze.
Smutnie więc opadł je j  głow y pączek; 
Splotły  się palce bezw ładnych rączek  
I  rzew nych dumań ciemny obłoczek 
Z achm urzył m yśli, zaćmił b lask  oczek. 

T raw ka  snem głów kę chyląca 
O bok swej traw ki spoczyw a;
W  jasnym  prom yku m iesiąca 
K osa do rosy swej spływa.
L istek  całnje się z listkiem  
I  śp ią na  jednym  ko n arze ;
M iłość i szczęście we wszystkiem, 
W szy stk o  przechodzi św iat w  parze; 
A ja !  . , . biada mnie niebodze!
O Jas iu , co ci się sta ło?
T y lu  ju ż  popow racalo! . . .
Czy go złe spotkało w drodze? — 
M oże koń nogę w yw inął?
W sz a k  ty le  koni na świecie,
M ógł zdrow ego dostać przecie.
Może jech a ł i pom inął?

Może ju ż  przejechał?
Może . . . zaniechał?

(Dokończenie nastąpi.J

N ieco o w o jsk o w o śc i tv P o lsc e  za  P ia s tó w . 

1. Wezwanie na wojnę.
G dy w niczem nie odmienił się sposób wzywania 

na wojnę, i tenże sam był u Polaków w  XVII. nawet 
wieku, co i w  najdawniejszych czasach, przeto przy- 
zwoiciej będzie opisać go później, ażeby czytelnik za 
jednym rzutem oka przejrzał rzecz całą, i miał o niej 
dokładne wyobrażenie.

3. Słła zbrojna.
Głównie polegała obrona kraju na rycerstwie, po­

spolitego ruszenia w nadzwyczajnych przypadkach uży­
w ano, mniejsze w  niem mając zaufanie. Rycerstwo  

- składało się z chorągwi celniejszych urzędników dwor­
skich, a mianowicie wojewodzińskiej; tudzież z chorą-
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gwi nadw ornej1)  sprawowanej przez dworsko w ojen­
nych urzędników, m iędzy k tó m n i celowała straż przy­
boczna m onarchy z dobranej złożona młodzieży 2) w al­
czące) pod bokiem króla, obyczajem  germańskim. To 
by ł najodważniejszy żo łn ierz3)  z całego wojska. Po- 
w tóre składało się rycerstw o z obywateli dzierżawami 
od rządu opatrzonych tym  końcem , ażeby w ojskow ą 
pełnili służbę (milites.) Po trzecie rycerstw o miejskie 
znaczyło w iele, czyli hufce podług przepisu dostar­
czane przez celniejsze miasta. Gnieźnieński, mający 
za patrona świętego WTojciecha, celował przed innemi 
i zwykle pierw szy w ystępow ał do b o ju .4)  Nakoniec 
właściciele m ajętności ziemskich, herbow ni lub gminni 
ludzie, należąc do rycerskiego prawa, siłę zbrójuą skła­
dali. L udne Mazowsze najwięcej takowego dostarczało 
rycerstw a, trzydzieści częstokroć szyków  w yprow adza­
jąc nie raz do b o ju .5)

3. Porządki wojenne.
W ojenno  dw orscy urzędnicy, dokładnie wymie­

nieni przezemnie na inszem m iejscu ,6)  prowadzili do 
bo ju  rycerzy . Była to  starszyzna wojskowa, pod  którą 
zostawała cała zbrojna siła narodu. Chorągwiami i stro­
jem odznaczały się ro ty . Niewiadoma jest postać gnie­
źnieńskiej chorągwi. K rakow ska, k tóra  następnie za­
wsze przew odniczyła w  boju, miała orła białego z ko­
roną na głowie i rozdartym  dziobem. Chorągwie cel­
niejszych urzędników  i rodzin osobne miały znaki, 
k tó re  ze w szystkich kronikarzy najdokładniej opisał 
D ługosz.1) Szła chorągiew nadw orna w  złote ozdo­
biona łańcuchy, ciężkie'mi przyodziana pancerzami. P o­
dobnież była ubrana reszta ziemskiego rycerstw a. Miej­
skie z tarczami ty lko w ystępow ało. Każdy rycerz uzbro­
jony  b y ł mieczem, dzidą i kołczanem strzał. T e  jadem 
napuszczali Szlązacy i M azurowie jeszcze za Bolesława 
K rzyw oustego .8) Za Bolesława śmiałego zarzucano 
pancerze, gdy obciążone niemi rycerstw o łatw o popa­
dało w  nieszczęście, rzeki przepływ ając. Bo pod czas 
w ojen nie używano mostów. D opiero za W ładysław a 
Jagiełły , w  czasie w ypraw y na wojnę krzyżacką, pier­
w szy raz zarzucono na W iśle  most mocno zbudowany, 
i przepraw iano po nim ciężkie działa.9)  Lekko zbrojni

1) Curialis carialiter armata acies, Galltis str. 293. 299.
2) Pueri, Gallus str. 199.
3) D lng. I. str. 1018.
4) Gallus str. 297.
5)  Gallus str. 96.
6) W  pamiętnikach o dziejach Słow ian, II. str 143. nast.
7) I. B. str. 226. 240. następn.
s) Gallus str. 61. 62. 64. 82. 298.
9) Dług. I. B. str. 222.

Polacy prawie nadzy okaźywali się być w  porównaniu 
z Niemcami.10) M uzyka w ojskow a, złożona z trąb i 
kotłów, poprzedzała w ojsko idące w pochód .11)

41. Wyprawa na nieprzyjaciela.

Na w ojnę idąc rycerstw o stawało dla odpoczynku 
nie po miastach i wsiach, lecz na po lu , nocując pod 
rozbitym  nam iotem .12) Przybyw szy na przeznaczone 
miejsce naprzód stawiano kaplicę połową na wznioślej­
szym miejscu, ażeby ją łatwo dostrzegłszy modliło się 
całe w ojsko. Następnie ogłaszano porządek bitwy. Za 
Bolesława K rzywoustego był porządek taki. Skoro  
mszy św. wysłuchali rycerze i duchowne napomnienie 
uczynił do nich obozow y kapłan, naczelny wódz miał 
do nich stosowną przem ow ę, stanąwszy dla tego na 
wznioślejsze'm miejscu. Pochwalając jego m ow ę, ry ­
cerstwo wznosiło dzidy do g ó ry .13) W ystępow ano za 
te'm do walki. N aprzód dzidami godzono nieprzyja­
ciela, po czem mieczami się rozpraw iano, zajeżdżając, 
czyli, jak się wyraził kronikarz, tańcując około nieprzy­
jaciela. Z Niemcami walcząc nie ty lko z jezdne'mi lecz 
i z piesze'mi żołnierzami miano do czynienia. W ted y  
utkwiwszy drzewce w  ziemi, a ostrze ku nieprzyjacie­
lowi skierow aw szy oczekiwano jego napadu, wiedząc 
o tem, że za nieprzyjacielską jazdą stoi piechota, czyli 
raczej tkwi w ziemi, przyklęknąw szy z napiętą b ro n ią .14)

G dy przyszło dobyw ać tw ierdzy, starano się o to ­
czyć ją ogniem, naw lókłszy w  jej row y  suchego drze­
wa, i takow e zapaliwszy następnie. Lub przystępowano 
w prost do jej zdobycia, usiłując naprzód opanować m a­
chiny wojenne, i tym końcem przym ykając się do mu­
ró w , we wieżach drewnianych umyślnie na to wysta­
wionych i toczonych na kółkach. Oblężeni przew idu­
jąc nieszczęście naznosiłi tłustości wszelkiego rodzaju, 
tudzież smoły podostatkiem, a miotając ją wraz z ogniem 
na nieprzyjacielski statek , starali się go zapalić. G dy  
się przybliżyli nieprzyjaciele, rzucano na wdzierających 
się na m ur kloce drzew a, kamienie (częstokroć m łyń­
skie) lub koła żelazem okute; lano ich wrzącą wodą, 
ciskano na nich ogień, kłoto rozpalonemi hakami ry c e ­
rzy  najbliżej stojących, a jeżeli się udało, unoszono ich 
w  górę i na ziemię rzucano .15) W e wieku XIV. za­
częto cichaczem zdobyw ać tw ierdzę, podkopując się

i°) Gallus str. 103. 259.
11) Gallus str. 288.
12) Gallus str. 263. statut malop. str. 80. wydania J. W  

Bandtk.
13) Gallus str. 49. 294. 297.
1 4)  Gallus str. 245. 246. 298. 253. .
15) Gallus str. 68. 232. 260. 268. 269. 313.

I
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do niej, i m ury wyłamując, św idrując je, i tak czyniąc 
w  nich o tw o ry .16)

Zewsząd walczono mężnie, bo świadkiem walki by ł 
wódz naczelny, uważał, kto tchórzy , a kto po tyka się 
mężnie. W  nagrodę posyłał bojaźliwemu rycerzow i, 
lub tem u, co przed czasem uszedł z po la , skórkę za­
jęczą i wrzeciono; m ężnych zabraną zdobyczą zboga- 
cał.17) Po utrzymanem zwycięztwie, lub w  czasie spo­
czynku albo zawieszenia b ro n i, grzebano zmarłych. 
Zwykle krewni i przyjaciele zdaleka przybyw ali na po­
bojowisko, dla oddania ostatniej posługi poległym .18)

(D alszy ciąg później.) W*. Ji. M aciejowski.

O w płytcie niewiast na Indskość.

(W yjątek  % listu do redaktora.)
S z a n o w n y  p a n i e !

Oddawać cześć zasłudze, jestto rzecz najmilsza dla serca 
czującego. Zbierać plony z doświadczeń życia i postępnych 
poruszeń umysłu, żeby się przez to przyczyniać do odkrywa­
nia prawdy: jestto wyraźna powinność sumnienia. Otoż dziś, 
kiedy śmiem przemówić do Ciebie, naturalnie muszę się cie­
szyć, bo czynię zadość powinności i uczuciu, jak mogę. Tę 
pociechę nie łatwo byłoby zachwiać czemkolwiek. Zajmując 
się myślami o sprawie wychowania, koniecznie jestem pocią­
gany do świateł rozwijających te m yśli: a właśnie pisma po­
znańskie zawierały tyle wspomnień o rzeczach, o obyczajach 
litewskich, że mieszkaniec tych prowincyj czuje się zadłużo­
nym w zawodzie myślenia; a właśnie Tygodnik literacki, któ­
remu dziś oddały słuszną zaletę pisma najdonośniejsze po­
stronne, jest teraz pewną rękojmią, że jego wydawca, szn- 
kający związku nauki z życiem , nie odtrąci ofiary ubogiej 
dla te g o , że ma dość podniet bliższych do utrzymania umy­
słowego ogniska. Z tych powodów oddaję względom Twoim  
kilka napomknień o w p ł y w i e  n i e w i a s t  n a  l u d z k o ś ć .  
Jestto część pisma o uksztalceniu duszy, które następnie bę­
dzie drukiem ogłoszone. Jeżeli myśli tego pisma przypadną 
do odkrycia nowej strony w widoku wychowania, którem tak 
godnie zajmują się pisma poznańskie, o tern moźnaby wie­
dzieć tylko ze słów  przychylnych wydawcy T y g o d n i k a  
l i t e r a c k i e g o .  N ie chcę swoich myśli podawać za rzeczy 
zupełnie nowe, bo grzeszyłbym nieszczerością, ani śmiem mó­
w ić o innych moich próbach w  zawodzie umysłowym, bo to 
nie należy do zamiaru: wolę przestawać na prostem oświad­
czeniu, że o ile praca podjęta zgadza się z przekonaniem 
wewnętrznem, o tyie będąc wypływem życia , przybiera cha­
rakter moralny, który przynajmniej mówi za dobrą wiarą pi­
szącego. Jeżeli z tego stanowiska rzecz będzie, uważana i 
odniesiona do miejscowej potrzeby, wtedy stanie się zadość 
i sercu piszącego i świętym obowiązkom dla ludzkości. Ale 
komuż to chcę drogę wskazywać? Czyliż nie wypada mi ra­
czej prosić o rady w moim zawodzie? Czyliż nie powinie­
nem mieć ufności w obliczu tej mocy tw órczej, która zbu­
dziła arfę śpiącą i wywiodła z uićj tony czarodziejskie, mó­
wiące, jak żywe przypomnienia duszy? N iech więc idą wy­
razy prostoty do ogniska pierwszych g łosów , niech przepły­
wają jak echa lasów i jarów rozległych uczące się mowy od 
pola, albo jak szum potoku dumającego o pięknościach, które 
w  nim się przejrzały. To echo, to brzmienie fa l i , obije się 
o piersi czujące, i odda świadectwo potędze zdrowego głosu

1B) Dług. I. B. str. 71.
17) Bognch. str. 40. u Sommersb.
Ia) Gallus str. 50.

i oblicza piękności. Proszę przyjąć wyraz serdeczny mojego 
uszanowania, z którem chcę zostawać dla Ciebie nazawsze

Kiejdany, r. 1841.    j y .  C/t.

C złow iek, ozdoba stworzenia w idom ego, obudzą 
się do życia najsłabszy ze wszystkiego, co żyje. T ak  
jest zagubiony w tłum nej grze zmysłów, że ledwie od­
dycha, ze tylko ma głos płaczu, zda się, że został strą- 
cony z dziwnej w ysokości, że go przyw ala tchnienie 
ziemi i odmęt nowego bytu. Płaczem objawia swe je ­
stestwo, obudzą litość, i nikt nie utuli go tak , jak ta, 
co go rodziła w boleści. Przybyw a grono domowe, 
poufałe, i okrąg wesela otacza niemowlę, k tóre w krótce 
znajduje w yraz czucia na uśmiech dobroci, jaką w dru­
gim postrzega. Niemowlę okazuje pociąg do rzeczy 
pięknych, układa postawę do m odlitw y; a któż mu jest 
przewodnikiem? ta , do której dziecię rączki wyciąga. 
Raz niemowlę doznaje krzyw dy od swawoli cudzej, 
drugi raz widzi miłość małych sióstr i braci, tow arzy­
szów, co go otaczają, szanują. W ięc  na krzyw dę swoją 
oburza się z uniesieniem, które przechodzi poznanie, a 
jeśli co ma dobrego, więc to i drugiemu chce użyczyć, 
i z każdym się chce podzielić. I  otóż obudzą się su- 
mnienie tak rano w niemowlęciu. A któż odgadnie to  
sumnienie dziecięcia, kto je potrafi pielęgnować, oświe­
cać, jeżeli nie matka dziecięcia? W idzim y, że p rzyro ­
dzenie musiało tu  coś pewnego obmyślić.

Nauczyciel najlepszy zapewne jest ten , którego 
w zyw ają nasze skłonności przyrodzone; wszakże p o ­
trzeba, żeby uczeń rozum iał swojego mistrza, i żeby 
między niemi była harm onia, czułość, odpow iedność; 
a w tym względzie już natura usposabia matkę wzglę­
dem dziecięcia. O bacz, jak ona zbliża ich do siebie 
pięknością, m łodością, wdziękiem, lekkością m yśli, a 
nadew szystko sercem. T u  cierpliwość odpowiada cie­
kawości, słodycz powściąga swawolę; tu  niewiadomość 
nigdy nie doznaje nad sobą pedantyzm u; zdaje się, że 
obie s tro n y  razem nabywają poznania, tak  dalece w yż­
szość matki jest ułagodzona m iłością; nakoniec to roz­
trzepanie, ta żądza uciechy, to pośpieszanie za dziwno­
ścią, jest jeszcze jedną harmonią więcej pomiędzy matką 
a dziecięciem; wszystko ich ko jarzy  wzajemnie, tak 
zgodności jak przeciwieństwa, i w tym darze słodyczy, 
cierpliwości, czujności, samo przyrodzenie pokazuje 
żyw o, rozkosznie, kom u zamierzyło powierzyć nasz 
wiek dziecinny.

Przypatrzm y się dzieciom: one pojmują to  tylko, 
co widzą, a roznmieją to ty lko, co czują, a zatem uczu­
cie poprzedza w  nich p oznan ie ; więc kto je  naucza w i­
dzenia i kto obudzą ich tkliw ość, od tego naturalnie 
pochodzą w pływ y dobre, szczęśliwe. C noty  nie tylko



nauczam y, ale ją trzeb a  natchnąć; a w łaśnie na tem  
je st ta len t k o b ie ty : czego ona żąda , do  tego obudzą 
miłość, a za m iłością nas tępu je  zaw sze chęć w ew nętrzna. 
I  k tóż lepiej jak  m atka m oże nas nauczyć tego, żeby­
śm y przenosili d o b re  imie nad  m ajątek, żebyśm y kochali 
bliźnich , ra tow ali n ieszczęśliw ych , żebyśm y podnosili 
naszą duszę aż do źró d ła  p iękności, aż do B oga? N au ­
czyciel zw yczajny  daje  nam  ra d y , m o ra ły , ale co on 
po leca  naszej pam ięci, to  m atka umie w y ry ć  na sercu ; 
ona daje zam iłow ać to , do  czego tam ten zaledw ie w iarę 
obudzi, ona p rzez  m iłość p ro sto  p row adzi nas do c n o ty !

T en  w p ły w  m acierzyński zna jdu je  się w szędzie 
p rzy to m n y ; on ok reśla  natu rę  naszych  u cz u ć , myśli, 
u p o d o b ań , on  zaw sze stanow i o naszem  przeznaczeniu . 
» P rzysz ło ść  dziecięcia" pow iadał N apoleon , zw yczaj­
nie je s t dziełem  jego m a tk i«,  i n ie raz  lub ił pow tarzać, 
źe sw oje j m atce szczególnie w inien je s t w yniesienie się 
ta k  w ysokie . H isto rya sama uspraw ied liw ia jego słow a, 
m alu jąc jego czyny  najm nie jsze , p o d o b n ie  jak  m aluje 
H en ry k a  IV. w ychow ańca Jo a n n y  d ’A lbret, i K azim ie­
rza  k ró la  ch łopków  w ychow ańca pobożnej księżniczki 
kaliskiej. P ow iedziano , źe n iew iasta , k tó ra  dała  życie 
dw om  K o rn e lo m , m usiała m ieć duszę w ie lk ą , um ysł, 
w y so k i, o b y cza je  pow ażne , m usiała b y ć  p o d o b n a  do 
m atki G ra c h ó w , k tó ra  pyszn iła  się synami. A le k tóż 
ob liczy  w p ły w y  m atek na ukształcen ie ludzi czynnych, 
znam ienitych w  jakim kolw iek sposobie? N ie  m am y tu  
zapuszczać się w  p rz y k ła d y  now sze, ty lko  staniem y na 
te m , źe ch a rak te r ludzi nam iętnych , poetów  żyw ych, 
jak  B y ro n  i Schiller, za leży nadew szystko  od m atek.

W p ły w  k o b ie t ro zp o śc iera  się na całe życie nasze. 
K ochanka, żona, m atka, tr z y  słow a czarodziejskie, k tó re  
obejm ują w szystk ie ro zk o sze  człow ieka. J e s t to  p ano ­
w anie w dzięków , w ab n o śc i, m iłości i ro zu m u , je s tto  
w ładan ie  jednosta jne. C z łow iek  radzi się ż o n y , ulega 
w o li swej m atki, ulega naw et długi czas po  jej zgonie, 
i zdania, k tó re  od  niej pow zią ł, stają się w  jego duszy  
zasadam i, częstokroć m ocńiejszem i niż w szystk ie nam ię­
tności. W ię c  nie m ożna zaprzeczyć, źe jak z dom ow ej 
cn o ty  w y p ły w a społeczna, tak  n a  łon ie m acierzyńskiem  
spoczyw a dusza ludów , obyczajność, p rzesąd y , cnoty , 
czy li jednem  słow em , cały  bieg cyw ilizacyi ro d u  ludz­
kiego.

XI.
Je ś li zb ierzem y w  myśli, cośm y czynili, żeb y  p o ­

n iżyć k o b ie ty , i co one czyniły , żeb y  nas po o b y w a­
te lsku  uzacnić, natenczas rozw in ie się p rzed  nam i w i­
dow isko  najm oraln ie jsze i najpełniejsze poezy i w  całych 
dziejach człow ieka. B y ł czas, kiedy ich p iękność w al­
czy ła  sam a jedn'a p rzeciw  barbarzyństw u .

Za w ałem  zam ków  o b ro n n y ch , trzym ane i s trze­
żone jak  b ran k i, one już  ztam tąd w p ływ ają  na w o jo ­
w n ik ó w , k tó rzy  gardzą ich s łabością , ale ich w dzięk i 
w ielbią nad  w szystko . O skarżane o c iem notę , a p o ­
zbaw ione nauk i, poniżone zabobonam i, a ubóstw iane 
przez m iłość, słabe , lęk liw e, nie w idzące do k o ła  nic 
oprócz o ręźy  i żo łn ierzy , one m usiały  p rzy jąć  nam ię­
tności sw oich ty ra n ó w , ale p rzy ję te  z łagodziły  przez 
czułość. O tóż  skłaniają w o jow ników  do o b ro n y  sła­
b y ch  o d  napaśc i, od  przem ocy. R y cerstw o  sta je się 
opiekuńcze, nagradza sw oje gw ałty, i tak  p rzygo tow u je  
w ładzę p raw a  dla w szystk ich . N akoniec po  w alkach  
dla zdobyw ania  k ra jó w  i k o ro n , ono ogładza się tak  
dalece, źe b ierze się w alczyć za p ięk n o ść , i cyw iliza- 
cya poczyna się od  zalotności. M ożna pow iedzieć, źe 
w ielka rew o lu cy a  stała się w e F ran cy i tego dnia, gdzie 
jeden  sz lachetny  ry ce rz  odw ołał sw oje orszaki od  ob lę­
żenia, dow iadując s ię , źe w  zam ku oblężonym  znajdo­
w ała się żona jego n ie p rz y jac ie la , k tó ra  w kró tk im  cza­
sie miała zostać m atką. P o d o b n e  w idoki b y ły  i w  Polsce. 
P iękny  dzień poczynał św itać dla je j ry ce rs tw a , kiedy 
to  na skinienie księżnej zastępów , Jadw ig i pięknej, 
poboźne'j, zapom inało o w szystk ich  gniew ach i sporach, 
dając miejsce uniesieniom  bratnim  i ślubom  przyjaźni 
w iecznej. R azem  n iep o ję ty  u ro k  przem ienia całe p le­
m iona. N ałęczow ie stają w  zgodzie z G rzym alczykam i, 
Z iem ow it oddaje cześć p iękności, a w  p o lu  p rz y  s to ­
licy  rozw ija ją  się p o c z ty  m łodzieńców  hoże, ozdob ione 
barw ą  Ja d w ig i, szum iące srebrne'm i p ió ry  od  b u rk ó w  
i straszne dla n iep rzy jac ió ł; a nad w odam i W ilii b ie lą  
się tłum y L itw inów  przy jm ujące chrzest św ięty  i naukę 
zbaw ienia. B y ło  to  poruszenie w iosny  w  różnych  k ra ­
jach  E u ro p y , św iatło  n iespodziane i n iepo ję te  d la  lu ­
dów  m łodocianych.

N iedługo p o tem , k ie d y  jakiś b rzask  um iejętności 
szersze'j począł p rzeb ijać  p om rok i tęsknego szkolarstw a, 
to  zalśniło oczy  w szystkim  patrzącym , i w ted y  los k o ­
b ie t b y ł godny  politow ania. JJopók i m ężczyźni w idzieli 
się b y ć  w yższym i przez samą siłę i odw agę , jeszcze 
ustępow ali chętnie p rzew adze  w dzięków  i słabości; ale 
jak  ty lko  poczuli w  mózgu d y m y  nauki ja łow ej, zaraz 
się podnieśli w  p y c h ę , i o mało k o b ie ty  ze szczętem  
nie strac iły  sw ej w ładzy . N ajnieszczęśliw szy dla nich 
b y ł w iek  ju ry s tó w  i d o k to ró w ; oni to  po ru szy li w szy­
stkie n iep rzyzw o ite  zagadnienia o n iższości niew iast i 
o p rzo dkow an iu  płci inęzkiej. Z araz  spisują alfabet 
złości kobiet, w yw odzą h isto ryą ich s ła b o śc i, n iedosyć 
na tem : posuw ają się aż do w zbudzenia pow ątp iew ać 
o jestestw ie ich duszy, i sami teo logow ie w e w rzaw ie 
roznieconej zdawali sie zapom inać na chwilę, źe C hrystus
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należał do ludzkości przez sw oją m atkę. — T e w rzaw y  
poniżające sp raw iły  skutek  odpow iedny . U pośledzen ie  
k o b ie t przeszło  w  system at p o to c z n y , p o d o b n ie  jak  
zgnębienie zdolności w  m assach ludu  p rzeszło  w  sy ste­
m at spo łeczny  na zachodzie, i u trzy m ało  się p rzez  kilka 
w ieków . D ługo b ran o  za jedno  n iew iadom ość z nie­
w innością, i  z tąd to  w y n ik ły  w szystk ie cierpienia ludzi. 
K o b ie ty  pom ieszane z pospólstw em  w  kolejach  zab u ­
rzeń  i p rzyw łaszczeń  feu d a ln y ch , nie m iały p rzy stę p u  
do  nauk, p o d o b n ie  jak  i pospó lstw o . W sz y s tk o  b y ło  
p rzeciw  nim o b ró co n e , um ie ję tność , p raw o d aw stw o , i 
teologia, k tó ra  nie um iała słabym  dodaw ać serca, i w o ­
la ła  baw ić się mieczem A rysto telesa . N ic dziwnego, 
że się k rzew iły  dzikie nałogi w  p o k o len iach , że nadu­
żyw ano rze czy  św iętych, że w idziano ok ropne o d strza ły  
ro zpaczy  i targania społeczności narodów . A le na 
w schodzie rozw ija ł się pogodn ie jszy  ob raz  rzeczy . U  
S ław ian w zruszen ia  sw obodne  zgodziły  się z um iarko­
waniem , i p ie lęgnow ały o b y cza je  szlachetne i rycersk ie, 
ta k  d a lece , że w  k rajach  czy n n ie jszy ch , w  N o w o g ro ­
dzie , w  H aliczu , zna jdow ały  się k o b ie ty  w ielko rodne , 
p rzo d k u jące  na w iecach b u rz liw y c h , i p rzyw odzące  
zgodę ogólną przez po tęgę duszy. Z  te'm  w szystk iem  
nie m ożna zap rzeczy ć , że ośw iata tłum iona na zacho­
dzie p rzez  n ieuko jone szk o la rs tw o , m usiała w yw rzeć 
sku tk i szkodliw e szeroko  i daleko. Z aleca ły  się bez 
w ątp ien ia o b y cza je  sz lach ty  w  daw nej P o lsce , k tó ra  
pom im o ciągłych tańców  z T ataram i, jednak  w idziała 
z przy jem nością hiszpański stró j T arnow sk ich , k tóra na­
śladow ała  chętnie ow e tu rn ie je  zach o d u , w ypraw iała  
gon itw y  do  pierścienia na d w o rze  św iałych Jag iellonów , 
k tó ra  naosta tek  jeszcze w  XVII. w ieku zadziw iała cu ­
dzoziem ców  sw oim  stro jem  pancernym , sw oim  ubiorem  
daw nym  niem uskanym  godzącym  się d o b rze  z p raw o­
ścią obyczajów . A le z czasem p rz y  rozw oln ien iu  na­
m iętności i skażeniu  ośw iaty  przez złe w ychow anie, 
z te j całej uprzejm ości kaw alersk ie j pozosta ła  ty lk o  ru - 
baszność ludzi b a rc z y s ty c h , k tó rz y  lubili strze lać z kru- 
c ic y .p o  gm achu dla żartu, albo też pić to k a j duszkiem 
z trzew ika Bogdanki. A zatem  n iew iasty  zakw efione 
zasiad ły  spoko jn ie  p rzy  sw oich kądziałkach i w arzj^vach, 
baw iąc się p racą po k o rn ą , i nie w iedząc, co się .dzieje 
n a  św iecie. O n e  m usiały  unikać gw arów  biesiadnych, 
i ta k  coraz bardziej trac iły  w ładzę n ad  mężczyznami 
dążącym i do sam ow ołności, i w  m iarę, jak  ich słodka 
nam ow a tęp ia ła , ustaw ał p rzem ysł po  m iastach , ro le 
zarasta ły  chw astam i, i nasta ły  z jednej s tro n y  hulanki 
kozack ie , z drugiej n iedbałość  n a  w ym ysły  m ożno- 
w ładzców , zam ęty  L ubelskie, i opuszczenie lu d u  nęka­
nego w  krain ie sko ła tanej w ojnam i p rzez  długie lata.

I n ie jedna spo łeczność tak  b y ła  o w d o w io n a  z p rzy ­
czy n y  poniżenia niewiast.

Ale tym czasem  na zachodzie podn iosła  się znow u  
dosto jność  niew iast francuzkich. K iedy  M azarini m u­
siał uchodzić z P aryża p rzed  ludem, k tó rem u  hetm aniła 
n iew iasta , k ied y  L udw ik  XIV. po bu rz liw y ch  p o czą t­
kach  rządów  okazał się nagle w  p rzep y ch u  d w o ru  
św ietnego i głośnego w  d z ie ja ch : w ted y  w ład za  n ie­
w iast nie ty lk o  odzyskała daw niejsze zdobycze w ieków  
średn ich , ale ow szem  rzuciła n o w y  b lask  n a  og ładę 
dw orną i na zalo tną uprzejm ość, zdobiącą ludzi genial­
nych, w o jow ników  i m in istrów  o taczających L udw ika. 
A le ow a uprze jm ość kończy ła  się ty lko  na zalo tach  
d w o rn o śc i, b o  k ob ie ty  uw ażano ty lk o  jak  kochanki, 
jak  piękności ogładzające o b y cza je  św iatow e T o  też 
m usiały jaśnieć więce'j dow cipem , niżeli d u sz ą , i  dla 
tego, chociaż d la  nich p rzychodziła  epoka w yzw olen ia, 
jednak  nie m iały jeszcze w p ły w u  m ocnego na p o k o le­
nia następne.

i i i .
W ś ró d  b lask u  d w o ru  i o ręża L udw ika  X IV . p rzy  

niezw ykle'm  po ruszen iu  zdo lności tu  i ow dzie w y rasta­
jących  z pospólstw a, p rzyszła p o ra , że posły szano  głos 
b łagający  o litość d la  płci niew ieściej, d la ty ch  p iękno ­
ści, k tó re  b y ły  paniam i do li całego k ra ju , ale k tó ry c h  
w ychow anie zupełn ie b y ło  zapom niane. G o za z d u ­
mienie! co za n iedo la! Je d e n  zakonnik  oskarża się 
p rzed  ludźm i o śm iałość n iesłychaną, k ied y  obw ieszcza, 
że p an n y  p ow inny  uczyć się coś w ięcej, niżeli katech i­
zmu, szycia, stro jen ia  s ię , tudzież tańczenia , śpiew ania 
i zgrabnego dydnienia. A cóż to  b y ł za rodza j nauki, 
k tó ry  m iał b y ć  zgorszeniem  na czasy takich pań u czo ­
nych, jak  Sevigne i L afayette? nie b y ło  to  nic w ięcej, 
ty lk o  um ieję tność czy tan ia , p isania, liczenia, p rzy tem  
w praw a do in teresów  dla radzenia się M ecenasa , i do 
użycia ziół dom o w y ch  dla ratow ania ludżi. O w oż to  
ty lk o  zacny  opat F le u ry  w ziął za rzecz po trzeb n ą  dla 
p rzydan ia  do og łady  figury. A poezya, nauka dziejów , 
nauka obyczajów , a to  w szystko , co m oże rozpostrzeć  
um ysł, ośw iecić sum nienie i podn ieść duszę człow ieka, 
to  w szystko  b y ło  zakazane dla k o b ie t, trzym ane za 
ob rębem  ich myśli, zakry te, żeby  nie obudzało  ich p ró ­
żności. W sze lak o  czyniąc n aw et tę  ofiarę ubogą dla 
ducha w ielkiego w ieku, F le u ry  p rzydaw ał, ja k b y  u d e ­
rz o n y  św iatłem  n iesp o d zian em : >• C hcem y, żeb y  k o b ie ty  
nie b y ły  zdolne do rzeczy  n au k o w y ch , jak  g d y b y  to  
ich dusza by ła  n iepodobna  do m ęzkiej, jak  g d y b y  nie 
m iały  zarów no z nam i rozum u  do rządzenia s ię , w o li 
do  p row adzen ia  s ię , nam iętności do uśm ierzania przez 
rozum  i w o lę , jak  g d y b y  im łatw iej b y ło  niżeli nam,
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zaspokoić te wszystkie obowiązki nie nauczywszy się 
niczego . «

D o tego głosu zakonnego przyłączył się wkrótce 
inny głos, prawie niebieski. Fenelon, poświęciwszy pier­
wszych lat dziesięć swego kapłaństwa na oświecanie 
młodych katoliczek, nauczył się czytać w ich sercu 
wszystkie tajemnice porannego wieku. Sama ich nie­
winność podała sposób kierowania ich namiętnościami, 
a otwartość serca pokazała, jak je można uprzedzić. 
To doświadczenie nabyte przez Fenelona, dając mu 
widzieć niewiasty w przyrodnim ich charakterze, prze­
konało niewątpliwie, źe potrzeba je umacniać dlatego, 
że są słabe, i oświecać dla tego, źe są niewiedzące. 
Takim sposobem w  obliczu przyrodzenia powstała ksią­
żka o w y c h o w a n i u  p a n i e n ,  to arcydzieło geniuszu 
i wdzięku, w którem cnota jest łagodna, jak natchnie­
nie dobroci, i którego nauka prosta i macierzyńska jest 
wyrazem miłości Chrystusa dla niemowląt. W zór w y­
soki, zachwycający, ponieważ jest przesiąkły duszą 
swego autora, najpiękniejsze pismo o wychowaniu ze 
wszystkich, jakie zjawić się mogły, nie wyjmując nawet 
Emila, który jego był naśladowaniem w znacznej części. 
Tok dzieła następny. Od pierwszego rozdziału Fene- 
łon zakłada osnowę, i rozwija się w postępie. D o nauk 
zalecanych przez opata Fleury, dołącza jednym rzutem 
historyą grecką i rzymską, historyą francuzką, i w y o ­
brażenie o dziejach dalszych krajów. Zachodzi nawet i 
aż do przyznania potrzeby nauczenia się .łacin y , a to 1 
ze względów kościelnych. Nakoniec pozwala na czy- ; 
tanie dzieł poezyi, krasomowstwa i literatury. W szystkie 
te rzeczy zdają mu się dobre, ponieważ budzą w duszy 
uczucia wysokie, cnocie przyjazne.

(D okończenie nastapi.J

Praeglątl pism.

Pismo czasowe wychodzące pod  
redakcyą Słowaczyńskiego. K w arta ł I wszy.

(D  o k o ń c z e ń  i  e.J
Z apew ne, człowiek z takićm im ieniem , z tak ą  przeszło­

śc ią , .jak professor M ickiew icz, ma prawo do pow ażania pu­
blicznego ; i broń nas Boże szukać sław y w sporze z jego  
opiniami, A le nie ma zasługi, nie ma zalety, k tóreby zag łu­
szyć mogły glos sum uienia, któreby miały wolność przecze­
nia p raw dzie, złorzeczenia świętościom narodu. Professor 
Mickiewicz ta rgną ł się na te świętości, a ta rgną ł się tern nie­
bezpieczniej , że z kazalnicy nauczycielskiej. N ie- możemy 
więc milczeć i pobłażać widzeniom, które cierpiano w zakre­
sie domowego pożycia; publiczne spaczenie bistoryi i ducha 
narodu na publiczne zasługuje upomnienie.

Professor Mickiewicz tw ierdzi, że ojczyzna je s t  rzeczą 
se rca , a nie rozum u, że się nie da ok reślić , jes t marzeniem,

snem. Pozwoli, że mu powiemy, że wyraz ojczyzna u wszy­
stkich ludów ma jednakie  rozum ienie pierwotne. Ojczyzna, 
pisze Linde, k raj, w którym sie kto rodził. W last, wlasten- 
stwo, po czesku; łBatfrlcuih, J it Sktcrilnbt, Jer Ocburtźcrt, 
po n iem iecku; te pays oit Von a p r is  naissance; la nation 
dont on f a i t  partie, la societe politique dont on est membre. 
(Dykt. akad.) Pan Lenorm ant, professor Sorbony, dał w tych 
czasach nastepne określenie m oralne N arodow ości czyli Oj­
czyzny, co je s t jedno i to sam o: La nationalite,  m ów i, est 
an centre d’idees, d’habitudes, d 'affections, d’inter ets e t de de­
vo ir , autour duquel .se reunissent les sentiments d’un nombre 
d homines asses considerable pour fa ir e  une nation.

P an  M ickiewicz nazwał nasz język  w yłącznie k o n w e r -  
s a c y j n y m .  na tej zasadzie, że nie mamy o b e c n i e  ani 
praw, aui mównic własnych. Professor powinienby wiedzieć 
( i  w ie ) , że sąd o języku nie w ydaje się z p ism , k tóre są  
w obiegu obecnie, ale z dziel, które istniały przed obecno­
ścią , które m ają swój wiek dojrzałości, usadow ienia m oral­
nego. T ak  rzecz po jm ując, a inaczej pojmować nic wolno, 
ja k  mogt M ickiewicz nie wspomnieć, że był u nas: S tatu t 
litewski, K onstytucye koronne, P raw o miejskie, Ustawa rzą ­
dowa trzeciego 3 Ia ja , U rządzenia K ościuszki; że od X V Igb  
wieku, praw a i w yroki pisano po polsku; że były mowy sej­
mowe Tarnow skich, Zam ojskich ; kazania S k a rg i; pisma po­
lityczne K ołłątajów , Sfaszyców, Potockich, M ochnackich; że 
mamy tea tr Zabłockiego, Niemcewicza, B ogusław skiego, K nia- 
żujną, Felińskiego, Fredrów  ; że dla nauk ścisłych wydosko­
nalili język  Sniadeccy, Chodkiewicz, K rzyżanow ski, Osiński, 
Jundzilt, Szubert, J a r o c k i ; że pisali o praw ie Czacki, L ele­
wel, M aciejow ski; że je s t naw et pewien słownik etym ologi­
czny L indego, dzieło o metryczności E lsnera ; że są  prace 
historyczne N aruszew icza, Czackiego, Bandtkiego, Lelew ela, 
O ssolińskiego, B entkow skiego; słow em , że we wszystkich 
gałęziach nauk ję zy k  nasz został w ypracow any, w ydosko­
nalony.

Godziłoż się zbieraninę cesarskich ukazów od 1649. do 
1825. nazywać k o d e k s e m ?  Kommissye i komiteta trw ające 
od początku zeszłego w ieku , zrobiłyż co innego nad formuł­
kowy re jestr m ateryi do zbioru ukazów ? *)

N iech nam daruje mistrz naszej poezyi, ale nie możeui 
przyznać mu trafności w porów naniu ludów slawiańskich do 
biegu cial niebieskich. Nam się zd a je , że ten ruch odbywa 
się naksztait systematu przed K opernikiem , to jest, że słońce 
tego biegu dopełnia. R ossya je s t w ie lką b ry łą , to praw da. <•
lecz nie ludy slawdańskie kolo niej k r ą ż ą , ale ona bieży na 
ludy  słowiańskie. — Być m oże, iż na drodze zjawi sie jak i 
Jo z u e , co jej pow ie: Sta Sol.

N ie chcemy rozszerzać się nad zasługam i naszemi w* cbrzc- 
ściaustw ie przez hamowanie dziczy tatarsk iej i tu reck ie j; do­
syć nam wskazać, ja k  p. M ickiewicz przerzuca karty  dziejów 
polskich , ja k  lekko ceni prace narodow e, kiedy podnosząc 
zasługi narodu rów nie niebezpiecznego dla E uropy ja k  Ta- 
tarzy, zapomina o poświęceniach w łasnych ojców. P an  M ic­
kiewicz przyrzeka podobno rozłożyć później szczególne dzie­
je , rozw inąć ogólow e myśli. N iech pozwoli sobie powiedzieć, 
że wypadki raz żle w ystaw ione , że myśl fałszyw a na począ­
tku (szczególniej słuchaczom francuzkim ) mocnity się rozsze-

*) Dzieło to w yszło w 1830. r. ; zajm uje 6000 arknszy 
druku, a składa się z 30,920 ukazów. W  1832. roku  wydano 
ukazy wyszłe za panow ania cesarza M ikołaja, w liczbie 5073. 
Czy nie wie pan M ickiewicz, ze S w 'o d  najw yraźniej znaczy 
zebranie, związanie rozmaitych ukazów. (Św od zakonow ros- 
sijskoj im perii), nie zaś prawo systematycznie obowiązujące. 
Czy nie wie p ro fesso r,■ ze ministrowie m ają wdadzę tłum a­
czyć ten kodeks; ze co rok przybyw a now y zbiór ukazów, 
znoszący 1 ^  przem ieniający dawne i re je s tr  praw odaw czy? 
Godziloz si^ łatwowierności dawnej tak mylne, tak n iedokła­
dne w yobrażenie: Język  praw odawczy i rozkazodaw czy jest 
w  każdym narodzie . który miał lub ma księgę p ra w , który 
rozkazyw ał lub rozkazuje.

20 * *
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rz a , niż wszystkie obiecane objaśnienia. — K tóż nam 
zresztą zaręczy, żc ci sami słuchacze dotrw ają do k o ń ­
ca?  K to zaręczy, że usłyszaw szy z nst w ielkiego poety, 
iż  R ossya zliawczynią E u ro p y , słuchacz francuzki nie za­
pomni o s o u s  c e r t a i n ,  raport professora nie straci 
uroku  o charakterze po lsk im , a oparłszy się na  zdaniu 
poctv i  patryoty polsk iego , nie pow ie: - a  wiec co nam
dotąd mówiono o P o lsce , było fałszem — a  więc Polska 
nie zasługuje na naszą sympatyą. Ja k iż  powod naznaczyć 
tem u fatalnem u wykładow i. Zatrzym ajm y się z sądem do 
dalszych improwizacyi. — Może tego w yk ładu , k tóry  szko­
dliwym się pokazuje d la-spraw y o g ó łu , je s t źródłem  prze­
konanie oparte na  fałszyw ych zasadach.

N a  tych  słow ach kończy red ac to r swe uw agi, inne arty ­
kuły  tyczą się stosunków wychodźców i t. d. — Żałujem y, 
iż często redakeya za obszernie rozb iera  przedmioty bardzo 
małei w agi, jak  np. mowe ks. Ad. Cz. — K rajow e doniesie­
nia dziwnie odbijają od gruntow uości innych a rtyku łów ; czę­
sto tam chw alą osoby będące całkiem  szkodliwymi sprawie 
oarółu. W y jąw szy  to , pismo p. Słowaczyńskieg,o odpowie­
działo' powziętemu o niem dobrem u mniemaniu. Życzymy mu 
jak  najlepszego powodzenia.

Doniesienia literackie.

Pism a czasowe niem ieckie pow tarzają artyku ł w yjęty 
z dziennika . . J e l e ń  k o r - ,  k tóry  po madziarsku wychodzi 
w Peszcie. Lubo Tygodnik literacki nie lubi wypisywać, ani 
tłumaczyć rzeczy drukow anych, przecież chcąc reprezentow ać 
interes słow iański na stronie wolności, postępu i cywilizacyi 
europejskiej, przeciw  principium w aragsko-tatarskiem u, k tóre 
sie o słowiańszczyznę dob ija , ja k  i wszelkim innym zama­
chom na wolność w ielkiego Indu, nie może tego artykułu  
w milczeniu pominąć. Brzmi on ja k  następuje:

..Pan  Sekacz nie w stydził się w ystąpić przeciw memu 
doniesieniu, w którem  ja  przez miłość narodowości i przez 
w zgląd na nowo zaprow adzone od sejm u ustaw y, powstawa­
łem że pan superintendent podczas kanonicznej wizytacyi 
w  słowackiem miejscu N . — gdzie przecież w ielu po ma­
dziarsku rozum ie— i spowiedź i kazania odbyw ał w słowiań­
skim jeżyku. Pan  Sekacz na uspraw iedliw ienie pana super- 
intendenta przytacza, że było obowiązkiem w słowiańskim 
kościele mieć nabożeństwo po słowiańsko. Dziwię s ię , ze 
pan Sekacz, zresztą gorliw y patryota, mego pow staw ania me 
uznał w cale za chw alebne, boć sam przecie ma przekonanie, 
i z konieczności to w yn ika , ażeby języ k  słow iański co naj­
spieszniej z krajów  w ęgierskich był w ypędzony, ja k  to pan 
hrabia Ż ( Z a y )  na walnym zjezdzie we W rześn iu  roku 
przeszłego w mowie swojej udowodnił. N a przyzwoitość me 
ma sie tu  co obz ie rać , ale uprawnionem i i nieuprawm onemi 
sposobami pracow ać, ażeby Słowaków przem adziarzyc i wy­
narodow ić Jeże li zaś z nas ten lub ow przy Słow akach sta­
nie i będziemy sie ociągać ze śmielszem tu i owdzie w ystą­
pieniem", jedynie iia lej zasadzie, że w ynarodowienie rowme 
jak  prześiadow nictwo re lig ijne  sprzeciw ia się przepisom uo- 
byczajenia, natenczas Słowacy będą się śmielej opierali ma- 
d z ia rzen iu , ja k  to po y ie lu  albo praw ie po w szystkich ewa- 
nielickich szkołach widzieć m ożua, i ja k  to niestety da się 
wyrozum iewać ze w szystkich ew anielickich duchownych. — 
W y rw ijm y  drzew ko, dopókąd jak ryż słabe, bo ja k  na drze­
wo wyrośnie, w tedy się ju ż  podług naszej woli poruszać nie 
bedzie. Stosownie do tego przysłow ia teraz w łaśnie najpię­
kniejsza pora do zaczęcia ze Słowakami. Gdzie słowa, przy­
rzeczenia, dary pieniężne nie będą skutkow ały , tam trzeba 
bedzie użyć sposobów fizycznych; ty lko żwawo do dzieła, 
a  "Słowacy wtedyż znikną z liczby ludów. Lud ten je s t do 
wszystkiego zdatny, pracow ity , lubi czytać; ileż to zyska 
nasz lud m adziarski, ja k  ty lko  Słowaków policzymy za nasz

Ind sław ny i po całym świecie znany, i skoro ile da się spie­
sznie podług narodow ości i języka w łasnego potralimy ich 
przykroić. W ted y  nasze książki znajdą niesłychany pokup; 
ze sztuk p ięknych , k tóre teraz Słowakom przyp isu ją , nasz 
lud będzie się szczycił; nawet obyczaje naszego jeszcze su­
row ego ludu popraw ią się pewno. D la tego nie jesteśm y 
w stanic dosyć nachw alić mężów, którzy się trudnią  przema- 
dziarzaniem tego lu d u , ja k  Śzarkan, M olitoris , Sztjaw nicki 
i w ielu innych. O , gdyby tylko każdy szedł śladem tych 
m ężów ! Z mego doświadczenia wiem wreszcie o te in , że to 
nie ciężka ro b o ta ; trzeba tylko w słabą stronę trafić. P ro sty  
lud słowiański je s t bojaźliw y, dla tego mała pogróżka je s t 
dostateczna, żeby go w madziarski przerobić; znakomici są 
chciwi na tytuły, u nich chwała zwycięża. D rudzy są chciwi 
zysku , ci przedadzą z radością naród za drobną nadzieję, za 
skąpą obietnicę; drudzy są  prostacy , a na tych skutkuje za­
sada: »J)Iagyur orzayban m agyarnak, heli lenni* (w  m adziar­
skim k raju  trzeba być Madziarem). Ze nie trudno Słow aków  
madziaryzować, to pokazuje N eregyhen, gdzie Słowacy cwa- 
nielicy nie pokazali najm niejszej niechęci, ani oporn , że ich 
dzieciom katechizm w ykładano po m adziarsku; gdzie się n a ­
w et cieszą, że starą  narodowość otrząsnąć, a nowy strój przy­
wdziać m ogą; chw alą s ię , że w cale innymi zostaną ludźmi, 
podobnie w C za tagu , gdzie Słow acy słuchają madziarskiego 
kazania. W  Sarw aszu ju ż  też to zaprow adzono, iż siedm 
razy do roku słowo Boże głosi się po madziarsku; w krót­
kim czasie może słowiański język  ju ż  w kościele słyszeć się 
nie da. - —

A le ledw ie śmiemy m niem ać, aby len artykuł był przez 
patryotę m adziarskiego pisany; snadniej m yśleć, że go n ie ­
przyjaciel M adziarów  podsunął. Szczególne w nim dwie za­
sady : żeby niepytać się wcale o godziw ość sposobów i żeby 
ja k  z bótów naw et ze zasługi w cnocie i dobrych przymio­
tach, wyzuć Słow aków  na korzyść m adziarską Pafryoci ma­
dziarscy! ale wy tylko, co podobną w yznajecie w iarę i macie 
bezczelność dopominać się na sejmie waszej narodowości, 
w ybraliście się o k ilka wieków zapóźno. Czyż ród  czysto- 
m adziarski o w iele milion głów  przenosi?  Słow aków  może 
tylko półtora m iliona, ale to galęź w ielkiego ludu słow iań­
sk iego , co pięćdziesiąt i pięć milionów liczy , co w cywiliza­
cyi , literaturze i sztukach daleko za sobą M adziarów zosta­
wił. Słowianin był niewolnikiem , bo to rtu ra , batog, wszędzie 
w iązały pana feudalnego z pracowitym ro ln ik iem , co w olał 
trzym ać się żyw iącego lemiesza, niż śm ierć siejącego miecza. 
Dziś się na" braterstw o i stanów i ludów zanosi: ju ż  nie cie­
miężca," ale uciem iężony znajduje w Europie sympatyą. Co 
to za dziwne pojęcie rzeczy? M adziarowie m ają zostać lu ­
dem, ja k  Słow aków  w siebie w łączą; dopiero na ich zdatno- 
śc i, iia ich zamiłowaniu lite ra tu ry  i kunsztów m ają opierać 
sw oja potęgę. Szanujem y zanadto każdy naród, abyśmy mieli 
wnosić, że niniejszy artykuł je s t głosem większości madziar­
skiej. Byłoby to i śmieszne i niegodziwe !

D ziennika narodowego otrzymaliśmy dwa numera. J e s t 
to pismo redagow ane w zasadach, które w sobie, ja k  to mó­
wią, ani za trzy  grosze prawdziwej narodow ości nie mają.

Sław nego rom ansu » W itto ry a  A ccorom bona- T ieka, 
który praw ie na w szystkie języki europejskie przełożony zo­
s t a ł w y j d z i e ,  ja k  gazeta poranna donosi, przekład polski 
w W arszaw ie. — J a k  się dowiadujem y z innego źródła, lló- 
maczem podobno je s t p. redak to r gazety porannej i piśm ien­
nictwa krajowego. Cieszylibyśmy się z tego , bo Accorom- 
bona w arta dobrego tlómaczcnia.

W  W iln ie  w yjdzie w krótce Obraz teatrów  publicznych 
ja k  i am atorskich w Litw ie. — Tam że blisko ukończenia 
d ruk  Pielgrzym ek  ks. H olow ińskiego. W ydan ie  ozdobione 
sztychami dysseldorfskiej szkoły T enże ma zam iar wydawać 
pisma m oralno-filozoficzne Ojców kościoła. — N arbu ta  dzie­
jów  litew skich tom 9ty je s t pod prassą.
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w  "Warszawie są  przygotow ane do druku : Zdobycie

N akla, romans historyczny przez R . B ajki St. Jachow icza, 
w  trzech tom ikach, wydanie s z ó s t e .  — K sięgarn ia  Gliicks- 
h erg a  wydaje dwa dzieła w  przedmiocie liistoryi i jeografii 
powszechnej. Będzie to zapewne tylko kompilacya z dzieł 
ważniejszych w tym przedmiocie wydanych. — N adw iślanina 
wyszedł zeszyt 2 g i, zaw iera poezye F iłeborna i Szymanow­
skiego, Jakób  Górski i filozofia przez Majorkiew'icza. Roz- 
porzadkowanie dziejów filozofii tegoż. P ieśń  gminna. R oz­
b iór jeografii Presiow skiego.

S tarożytności słow iańskich Szafarzyka, tłumaczonych z cze­
skiego na język  polski przez B obkow skiego, a wydanych 
przez Stefańskiego, w yszedł zeszyt pierwszy. O bszerniejsze 
sprawozdanie o tern z w ielu względów' na szczególną uw agę 
zaslugujacem  przedsięw zięciu damy w najbliższych numerach.

R o z m a i t o ś c i .
W  N r. 10. r. b. pisma Trzeci Maj znajduje się obszerna 

kry tyka  pisma w Poznaniu wychodzącego pod nazw ą "O rę ­
dow nik n a u k o w y  napisana przez jak iegoś W acław a Ja b ło ­
now skiego. K ry tyk  tak się p rzejął stylem red ak c ji O rędo­
w n ika , że zdaje się czytającemu tę’ recenzyą , iż czyta to pi- 

/ sm o; mianowicie zw roty i przenośnie są  zupełnie w stylu 
O rędow nika, i  tak  n. p. k ry tyk , mówiąc ô  krytyce w O rę­
downiku, w yraża s ię : » N ajzasłnżeńszą może częścią O rędo­
w nika je s t k ry tyka — m orderczy ten o r ę ż  w ręku  wydaw­
ców tego pisma czasowego je s t d o s k o  n a J j Ł H L J l. .a  w o z e m  
mocno potrzebnym rozległej n iw ie ’lite ra tu ry  po lsk iej.-

miot z filozoficznego zapatryw ał stanow iska; ztąd praca jego  
w ystaw ia raczej p r a w o  n a t u r y .  Po  S trojuow skiego H ie­
ronima nauce praw a przyrodzonego jeszcze z przeszłego wie­
ku , i po tłumaczeniu z niem ieckiego C eylera praw a natury  
przez F e lixa  Slotw ińskiego z r. 1813., dzieło polskie w  tym 
przedm iocie, do pojęć o narodowości zastosow ane, byłoby 
nader pożądane. Rozumimy, że pan Kozłow ski, jeże li pracy 
swojej pierwotwórezych nie dodał pomysłów, to zapewne ob­
robił j ą  w edług najnowszych pojęć o prawie n a tu ry , i przy­
służył się narodowi pożytecżnćm dziełem , którem u dla tego 
praw ieby zapewnić można pokup i wzięcie.

Treść przedmiotu.
P r z e d m o w a ,

W S T Ę P . §. I. Oznaczenie życia narodow ego. §, II , Co 
je s t źródłem życia narodowego. §. III. K oleje zasad życia 
narodow ego: System a filozoficzne, historyczne, pojednawcze. 
§. IV . Całość zasad życia narodowego.

C ZĘŚĆ  I. L u d ,  O d d z i a ł  I. Człowiek samoistny. 
§. 1. K onieczność poznania siebie w  samoistnieniu. §. 2. P o ­
znanie siebie w so b ie : a) poznanie ciała, b) poznanie duszy, 
c) poznanie siebie. §. 3. Poznanie siebie w B o g u : d) przez 
filozofią, 6) przez historyą, c) przez obecność. §. 4. Pozna­
nie siebie w narodzie: a) przez mow ę, b) przez zw yczaje i 
obyczaje, e) przez narodowość. U waga. — O d d z i a ł  H . 
Człowiek wspólistny. §. 5. Konieczność poznania siebie we 
współistnieniu. §. 6. Stosunki we w spółistnieniu. §. 7. S to­
sunki familijne. §. 8. S tosunki w spólobyw atelskie. §. 9. S to­
sunki z krajem. Uwaga. — O d d z i a ł  III. Poznanie ludu. 
§.10. K onieczność poznania ludu. §.11. Podział ludu. §. 12. 
Stan rolniczy. § 13. Stan uczony. §. 14. S tan przemysłowy! 
§. 15. Jedność stanów. §. 16. Zatrudnienie.

r  t

CZĘSC  II. P r a w o ,  O d d z i a ł  I. O praw ie w  ogól­
ności i szczególności (m aterya praw a). §. 17. Konieczność 
poznania praw a. I. O praw ie w ogólności. §. 18. P o jęc ie  p ra ­
wa §. 19. Co je s t źródłem praw a. §. 20. N atu ra’ prawa. 
§. 21. Praw o natury  (praw o narodow e). §. 22. Stosunek p ra ­
wa do filozofii. §. 23. Stosunek praw a do re lig ii i m oralno­
ści. §. 24. Stosunek praw a narodow ego do praw a stanowio­
nego. §. 25. N auka praw a narodow ego. §. 26. G atunki pra­
w a narodowego. U waga. II. O prawie w szczególności .7  
§. 27. Praw '0  woli (prawo osobiste). §. 28. Osoba czynna! 
§ 29. Osoba bierna. §. 30. Stosunki osoby czynnej i biernej 
do sieb ie : o) początek umowy, b) podział umowy, c) koniec 
omowy. II. §. 31. P raw o potrzeb (praw o rzeczow e): o) p ra­
wo użytkow ania z rzeczy, b ) praw o własności, c) praw o uży­
tkow ania i w łasności w jednem . C. §. 32. P raw o osobisto- 
rzeczowe. Uwaga. —  O d d z i a ł  II. Praw odaw stw o (część 
form alna praw,a). §. 33. Konieczność poznania praw odaw ­
stwa. §. 34 Ź ródło  prawodawstwa. §. 35. Podział praw o­
dawstwa. ,d. Prawodawstwo w ścislem  znaczeniu. §. 36. P ra ­
wo obywatelskie (pryw atne): a) prawo osobistości obyw atel­
skiej, b) prawo rzeczowości, c) prawo umów. §. 37. P raw o 
rządow e (publiczne). §. 38. P raw o  postępowania sądowego. 
Uwaga. II. Ustawodawstwo. §. 39. Ustaw y rozw ijające pra­
wo: a) wychowanie publiczne, b) dostatek m ateryalny, e) po­
rządek. §. 40. Ustawy zabezpieczające praw o: a) ustawy 
policyjne, b) ustaw y karna , c) ustaw y siły zbrojnej. §. 41. 
Ustawy utrzym ujące p raw o : a) ustawy zarządu krajow ego 
w ew nętrznego, bj ustawy zarządu krajow ego zewnętrznego, 
c) ustawy zarządu narodowego. C. Konstytucya. §. 42. Co’ 
je s t konstytucya. §. 43. Podział konsty tucji. §. 44. Lud ró ­
w ny praw u i rządow i: a) wolność czynności ducha, b) w ol­
ność ruchu cia ła , c) wolność zarządu. §. 45, Praw o rów ne 
ludow i i rządow i: a) w ładza praw odaw cza, b) w ładza usta­
w odaw cza, c) w ładza sądownicza. §. 46. R ząd rów ny ludo­
wi i praw u: a) naczelnik narodu, b) rząd narodowy, c) naród 
narodowy. Uwaga. — O d d z i a ł  III, Sądownictwo (część 
praktyczna praw a). §. 47. Konieczność poznania sądow ni­
ctwa. §. 48. Podział sądownictwa. §. 49. Postępowanie są ­
dowe. §. 50. Zasady postępowania sądowego. §. 51. Urząd 
sędziego. §. 52. Osoby slaw ające w  sądzie. §. 53. Miejsćo

Najnowsze dzieła.
O m oralności kobiet, przez autorkę ..P am iątk i po dobrej 

m atce.- K raków , w drukarni Czecha. Cena zł.polsk. 6. 
(Czysty przedruk z dziennika domowego.)

Dwie epoki mego życia, przez m łodą Polkę. 8vo. K raków. 
Cena zł. 4. g r. 15.

Pam iętnik tow arzystw a lekarskiego w W arszaw ie. Posżyt 
lw szy  tomu piątego. Z aw iera : zdanie spraw y z czynno 
ści tow arzystw a w roku  1840., postrzeżenie względem ja ­
szczurek gnieżdżących się w  ludzkim żołądku i t. d.

Poezye Antoniego C zajkow skiego, — wydanie W ładysław a 
Bentkow skiego. W a rsz . u  G liicksberga. C enazł.6 . g r. 20.

Zasady arytm etyki przyjęte do użycia w szkołach krajowych.
"Wydanie 4te. Cena zł. 3.

Żywoty świętych. Tom 3ci, zeszyt czw arty , piąty i szósty.
W  W arszaw ie , 1841.

O uksztalceniu duszy czyli wychowaniu moralnem ; uw agi, 
zebrane przez M. Choroczew skicgo. W iln o  1841. zł. 5. 

P artye , powieść przez W . B. W  B ruxelli 1841.
W ac ław  Rzewuski. F an taz ja  przez M ichała BudzjTiskiego.

1841. W  Bruxelli.
D e la P ologne est des Cabinets, par F. Colson. 3 vol. 1841. 
K rosnow ski Jllmunach de VEmigration. 75 cen. 1841. 
Choński. La reconstitution ration el/e des nationulites euro- 

peennes.

Ogłoszenie tteospehitt.
N akładem  księgarni R e j  z n e r  a w  Poznaniu ma wyjść 

dzieło: - z a s a d y  ż y c i a  n a r o d o w e g o - ,  będące owocem 
w ieloletniej pracy współziomka naszego z W ielkopolsk i, zo­
stającego za g ran icą , pana J . Kozłowskiego. N iżej podany 
przez niego rozkład i plan dzieła, i k ilka myśli w ustępach 
przytoczone, pośw iadczają, że autor starał się życie narodo- 
we wielostronnie i systematycznie ogarnąć; że się na przed-

\



i czas w sądownictwie. §. 54. Sądownictwo policyjne. §. 55. 
Sądownictwo karne: a) sądownictwo rzymskie, 6) kanoni­
czne, e) niemieckie, d) francuzkie, e) angielskie, f )  słowiań­
skie. Uwaga. §. 56. Sądownictwo cywilne. §. 57. AVy- 
konanie. , ,

CZĘŚĆ III. R z ą d .  Z d a n i a  w s t ę p n e .  §. 58. Ko­
nieczność poznania rządu. §. 59. Zycie rządu. §. 60. Samo­
dzielność obywateli w życiu rządu. §. 61. Samodzielność rzą- 
du^w życiu wlasnem. §. 62. Stosunek samodzielności obywa­
teli do samodzielności rządu. §. 63. Podział rządu. — O d ­
d z i a ł  I. Zarząd wewnętrzny. §. 64. Stanowisko zapatry­
wania się na zarząd wewnętrzny. §. 65. Czynności naczelni­
ka narodu w zarządzie wewnętrznym. §. 66. Czynności na­
miestników naczelnika narodu w zarządzie wewnętrznym. 
§. 67. Czynności posłanników ludu w zarządzie wewnętrz­
nym. §. 68. Całość zarządu wewnętrznego. — O d d z i a ł  II. 
Zarząd zewnętrzny. §. 69. Poznanie zarządu zewnętrznego. 
§. 70. Stosunek obywateli do zarządu zewnętrznego. §. 71. 
Stosunek rządu do narodu w zarządzie zewnętrznym. §. 72. 
Stosunek narodu do narodów. §. 73. Całość zarządu zewnę­
trznego. — O d d z i a ł  III. Zarząd narodowy. §. 74. Stano­
wisko zapatrywania się na zarząd narodowy. §. 75. Lud na­
rodowy. §, 76. Naczelnik narodu w rządzie narodowym. 
§. 77. Naród narodowy. §. 78. Całość zarządu narodowego. 
§. 79. Urzeczywistnienie.

Ustęp z §. I  Lud i rząd narodowie wychowani i za­
trudnieni, narodowie myślący i czyniący, a ztąd wolni i sa­
modzielni, w prawie narodowem w jednią spojeni, stanowią 
naród: a taki naród je st n a r o d o w y m .  Bo mając w sobie 
wszystkie pierwiastki obudzone, rozwinione, i w całość ze­
brane, stoi w pełni swojego życia, na szczycie wolności i sa­
modzielności. Naród ma cel, a tym jest wznoszenie się do 
takowego szczytu udoskonalenia, i to nie w ogóle, ale w naj­
drobniejszych szczegółach. Nie sam lud ani rząd , nie jako- 
waś część ludu lub rządu ma być wolną i samodzielną, lecz 
wszysoy w narodzie; gdyż jeden tylko w poddaństwo wtrą­
cony, jeden narodowie nie myślący i nie czyniący, niweczy 
całość ogólną wolności i samodzielności, i wstrzymuje naród
od dopięcia zamierzonego celu  Naród ma w sobie i w ka-
ż.dym środki do tego, a każdy ma je  w sobie i w narodzie. 
Zycie narodowe, jeżeli przez nie mamy rozumieć wolność 
i samodzielność narodu, i każdego w nim,  nie jest tworem 
wyobraźni; bo jest istotnie w nas w całćj treści i formie, i do 
nas tylko należy przeświadczyć się o niem, i uczynić je  rze- 
czywistem. A to a) przez wychowanie i zatrudnienie osobi­
ste i narodowe . tudzież przez wyrabianie opinii publicznej ; 
6) przez wcielenie się ludu i -rządu w jedne nierozerwaną 
całość narodn; c) przez wyniesienie się narodu nad wszy­
stkie pierwiastki w nim żyjące i działające. W  tej to tro­
jakiej konieczności, rzeczywiście wykonanej, istnieje życie 
wolne i samodzielne narodu, a w nim życie takie każdego 
i wszystkich i t. d.

Ustęp z §. 3......... Trzymając się ściśle tych prawd , iż
Bóg je st wszysfko-wiedzącym, mogącym i wszędzie obecnym, 
nie popadniemy w błąd, jeżeli religią na wszystkie momenta 
życia rozciągniemy. Religia jest poznaniem i wiedzą Boga 
— a życic człowieka jest obrazem życia B oga, albo raczej 
sprawdzeniem życia boskiego w życiu człowieka  R eli­
g ia , która ma być przewodnikiem w życiu człowieka, i za­
wsze ma przed oczy i umysł życie boskie przedstawiać, nic 
powinnaż tak być ogólną, powszechną, jak  to życie, które 
przeobraża?  W prawdzie rozmaitość stosunków ludz­
kich, wymaga rozmaitego zastosowania religii dp siebie, i dla 
tego też trzy jej odcienia w życiu widzimy. R e l i g i ą ,  m o ­
r a l n o ś ć  i p r a w o ,  wszystkie trzy są jedną i tą samą reli- 
gią, lub tą  samą moralnością, lub tern samem prawem, to zaś 
dla teg o , iż tyiko w nich trzech całość się życia ludzkiego

zamyka; wszakze i Bóg w trzech się osobach ludziom ob­
jaw ił, a przecież jest tylko jeden i t. d".

Ustęp z §. 4. c. Narodowość jest to najmilszy wyraz
w m owie, ale zarazem i najważniejszy. N ie dosyć pieścić
się jego brzmieniem , lecz potrzeba jego znaczenie poznać i 
wykonać w życiu. Mieć w mowie narodowość, a nie mieć 
jej w czynie, jest nierzetelnością względem siebie i narodu. 
Jeżeli sobie można pomyśleć i wyobrazić najczystszy, naj­
wierniejszy i najprawdziwszy ideał życia narodu, to jest 
mm narodowość. Je s t ona narodem Wszystko wiedzą­
cym, wszystko mogącym i wszędzie obecnym, — cała prze­
szłość, obecność i przyszłość narodu jest w niej zawarta, bo 
co się dzieje w narodzie, w n ie j, przez nią i dla niej sie 
dzieje i t d.

Ustęp z §..42. Konstytucya jest trzecim momentem
w prawodawstwie, ostatniem słowem uzewnętrznionego pra­
wa, zbiorem wszystkich pierwiastków’ uzmysławiających życie 
narodowe. W  niej przychodzi to wszystko do dojrzałości, 
co w prawodawstwie i ustawodawstwie weszło i rozw’inelo 
się. Konstytucya jest dla narodu zbiorem jesiennym, zape­
wniającym mu spokojny byt i swobodne używanie zbieranych 
owoców życia. Jest najrzetelniejszym obrazem jego umysło­
wej oświaty i ciałowej ogłady, czyli jest zwierciadłem całej 
we wnętrzności i zewnętrzności ku współistnieniu zwracanej. 
Konstytucya jest wyniesieniem formy życia do najwyższej 
potęgi, bo w niej to wszystko, co do współistnienia w naro­
dzie koniecznie jest potrzebne, w najwyraźniejszej i najpra­
wdziwszej objawia się postaci i t. d.

Ustęp z §. 46. a. Naczelnik narodu! wzniosły to i wiele 
znaczący wyraz; w nim zamykamy całą silę fizyczną i mo­
ralną narodu, jego godność, byt i pomyślność.... I  nie bez­
zasadnie ! — Lud, prawo i rząd są pierwiastkami życia naro­
dowego. Rząd jest ożywicielem tego życia. Naczelnik na­
rodu jest ostatniem słowem rządu , summą wszystkich sił 
w nim będących, ideałem uosobowania narodu, więc jest oży­
wicielem ożywiciela. Jest ludem, prawem i rządem w jednej 
myśli zebranym, i w osobie widzialnej przedstawionym. Lud, 
prawo i rząd muszą się w myśl, w pojęcie, w ideę zamienić, 
wcielić, w niej zjednoczyć, w jednej i. tej samej zmysłowości 
przedstawić, chcąc mieć byt w całości, prawdziwości i rze­
czywistości   Mógłżeby inaczej przyjść lud, prawo i rząd
do wspólności życia, gdyby się poprzednio w jedne myśl, a 
potem w jedno ciało nie zebrał? i t. d.

Ustęp z §. 46. l>. Naród narodowy jest to życie narodo­
we do zupełnej wszechstronnej i wszędzie obecnej doprowa­
dzone rzeczywistości. Je s t to niebo narodowe, w którćm się 
lud narodowy, prawo narodow e i naczelnik narodu w rzedzie 
narodowym w pełni życia narodowego jednoczą. W ym ów  
ten wyraz N a r ó d ,  a o twoje zmysły, serce i umysł odbije 
się wszystka jego zewnętrzność i wewnętrzność w najżyw­
szej całości. Stanie przed tobą w obrazie najwierniejszej 
wszystkości, ogólności i szczegółowości, i jeżeli masz zmy­
sły i umysł do poznawania, a serce do uczuć sposobne, to 
poznasz i uczujesz, że tej całości lud je s t podstawą, prawo 
duszą, rząd ludu i prawa jcdnaw cą, a naczelnik narodu j e ­
dnością tych wszystkich pojedyńczych jedności, w narodzie 
zamkniętych i zaokrąglonych i t. d.

Ustęp z §. 62. Samodzielność obywateli (ludu) i samo­
dzielność rządu, są to ostateczne bieguny, między któremi sie 
utrzymuje całość życia narodowego. Szukając prawdziwych 
zasad tego życia, i znalezione w jeden układając narodowy 
wieniec, nie mogliśmy się gdzieindziej po nie udać, ja k  do 
pełni życia obywateli i rządu  Stosunek tej dwoistej sa­
modzielności jest naturalny: obie razem wszystko znaczą, a bez 
siebie nic nie znaczą. To zaś d)a tego, że obiedwie do ca­
łości życia należą, czyli raczej są tern życiem w rzeczywi­
stości i t. d.
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